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KAWALEROWI. 


JASNIE WIELMOZNY PANIE 


Ez braku ludziom dawané Ponegiryki, którymi 

-^ tzęfło kierował mterefs, iuż dawno w oświeccnych 
zarzuconć umyflach = Gdzie pełność ief zasług, tam 
czczć obrażaią pochwały. Gdzie rzetelna mieści ‚fig Go. 
dność, tam wzgardzone fg podchltofiw kadzidła = Gdzie 
Jerce przywiązania i prawdziwego fzacunku petué, tam 
fłów niewiele fig używa = Urząd Twoy wyfoki JasnıE 
WIELMOŻNY PANIE naypierwfzy w zdgczonym Naro- 
dzie MINISTRZE Zamyka wfzufikto= Zafingi Twoid 
przez cały przeciąg Mądrego Panowania Mona: chy 

Az Sta- 


STANISŁAWA AUGUSTA uwieńczone, przy którego 
Tronie w naytrudnieyfzych Narodu okolicznościach fta- 
faí fłatecznie, a Narodowi rodziłef wiernie, publicznóm 
fa wyznanitm, zes Godzien w wolnym Narodzie tego 
wyfokiego fłopnia, i wybioru 4 Ita to ie prawdziwa 
ludzi W’ielkich pochwała = Ja z powodu tylko wdzię- 
eznofci, niose Ci mały hold ferta i ufzanowania, tylo- 
krotnie łafkami Twoiemi zafzczycony, którym niewzgar- 
dzicz Jaśnie WieLmoinx PANIE przynofzącym Ci 
w ofierze krótkie o Niefmiertelnofci myśli, która fama tyl- 
ko Wielkich i Pierwfzych na świecie ludzi ufpokoieniém 
bydz może i nadgrodą. - Dla mnię zafeczytém będzie 
Żyć i tchnąc xawfze zyczenićm i głębokićm ufzanowa- 
LUA 

Jaśnie VVielmo2nego 
Pana Dobrodzieia 


Maynizizy fuga. 
X. J G. 


W dzień rofpoezecia Szkół publi- 
cznych dowody Moralnć Nieśmier- 
telności nafzey wykladaigca. 


W rym wieku 2yiemy, w którym fam wyigwfzy 
gmin pofpolity z téy miary fzczęśliwy podobno 
że nadużyć rozumu: nieumié, każdy formuie fobie 
moralność, Swiśta tego *rofporządzćwić układa, życia 
wyznacza prawa, i tlaie fig Głową fwoiéy Filozofii, i 
fwoićy Religii x Różnemi drogami udaiąc fig ci oświe- 
ceni ludzie, na iedén wychodzą gościniec życia oble- 
dnego, życia fang tchnącego zmyfidw dogodą, a dła 
niepewności zdań {woich życia niefpokoynego zawfze 
= Wmawiaią oni nieisko wfiebie dla zafpokoienia nie 
fytych człowieka chęci, że z życićm konczy fig wfzy- 
fiko. I flad ci idzie 2e ciémnost wiary fprzeciwiają: 
céy fie takowym zamiarom, potrzebnym ieff tylko 
bamulcém złości grubego ludu; Pobożność i iey uczyn= 
ki fkutkiém boisżni i niewiadomości, a enota pozorċin 
ż pokrywką będzie nierządów życia. 

Kra 


Kraiowa Młodzi rospoczvnaigca dziś biéz na. 
ük twoich pod powagą i Rządem P. Kommillyi, którą 
ci za drugą Markę w czafie fzerzgcego fig zepfucia o. 
byczaiow wybrał KRÓL trofkliwy o dobro twoie i Na- 
rod, chcąc w tobie,swist przyfzły wzraflaigev ochro- 
nićj od tey w'nauce i obyczaiach zarazy, a założyć na 
gruncie prawdy i cnoty początek mądrości twoiey, 
 pofłuchay dziś pierwfzćy Lekcyi, do czego życićm ca» 
lém maíz zmierzać, czém nierozdzielną od natury czlo- 
wieka nedze offadzaċ, iakie blakaigcemu fie rozumo- 
wi kłaśdź granice, który narefzcie caléy pracy, i użyciu 
talentów twoich malz wyznaczyć zamiar = Ten żyje 
na pamięć który nie wić że żyć ma zawfze, Zakladäy 
przeto grunt w fercu twoićm dobrém iefzcze, i przez 
niewinność twoię niezeplutém, a zarazem tą uwagą 
zacheciy fiebie də dzieł nayszlachetnieyfzych którą ci 
przełożę: że gdyby niebyło żadaćy Religii, z których 
kazdá ma za cél karę i nadgrodę; żadntv kfiçgi, i ża» 
danego Nauczyciela, byłyby doflateczné Moralnć dowo» 
dy z Natury człowieka wyiętć, że bydź potrzeba dos 

brytn, bo icf inné prócz tego życić, w ktorém co kto 

zalial, zbierać będzie w przy falém. 


Y iskże, nieżyiąfz Przodkowie nafi, przefzli 
Obywatele tćy ziemi, ludzie wielcy i fławni, których 
tworczy przemyf odebrał dar nieśmiertelności, a znas 
Kousité ich dzieła, i niezröwnand Cnota, wieczną po 
fobie zoftawila pamięć; już że ich niemafz? zginelifa 
cali? fameż tylko po tych naygodnieyfzych ziemi mie. 
fzkańcach pozoflale prochy, i z rozfutych ich ciał poe 
witale mogiły, całą beda nadgrodą że byli kiedyś, a 
iu; ich niemafz? O życić ludżkić,. ieżeli tak fie kor: 
czyfz, niemafz wigkfzey pod Niebem Kary, isk dar 
Życia! Rodzić fię w narzekaniu i płaczu, żyć w pracy 
i umartwieniu, umietać w okropności i boleściach, na 
koniec 
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oniec w proch fig rożlvpać, i Mad fiş Zyrém i pas 
ftwą naypodleyfzego ftwotzenia, 0 co za nędza! o 
iaka rofpacz! 


Takci myśli niewierny, który zważaiąc fku: 
tki Fizyczne całey natury przeciwnć fzłachetnemu czu 
ciu nafzemu, niewidzi na ziemi tylko długi fzeteg 
ftworzeń nawzaiem fig pożeraiących i nilzezacych, 
któré co powrlanz, nikną: uflgpuigc nowym nafłępnym 
obrazom, z których iedne jefiność dziwaczná tchém 
fwoim ,wyprowadza i ożywia, a drugie okrutná tym- 
że tchém gubi i nifzczy. i 


Codzienn€m prawda natura twierdza ich zda« 
nia doświadczenićm, nifzcząc rodzimy fig, i rodząć 
nifzczeiemy, iak fzczep młodociany drzewa, ktory co 
fiş rozrofnie i owoc (woy wyda, niezabawem ufycha 
i gaie, Ale któż ieft co poznał moc wizyfike i filg 
natury 2 badżże dowody Fizyczné za niemi fa niektó- 
re, Moralaċ fą za nami wlzyfikić, że ginąc, niegiaie- 
my cali, 


Czuiemy to wfzyfcy, z tóm czuciem przy. 
chodzimy na świat, z tém fchodzimy z świata że nafz 
konieċ ieft odmiana życia niefzezesliweġo ciggle, na 
fzczęśliwe trwale. = Cóż niebedzielz mieyfca w wné- 
trznościach tey przepaści, w którą czas rozumné fwo- 
rzenia z Lycia złupiwizy wtrąca, w którémby Duch 
człowieka po tylu niefzczęściach nieodetchngl? w któ- 
rémby nieuyrzał przeznaczenia fwego, i niepoznal Ze 
niepróżno rodzil fig na świat? = W frzodku tylu ba. : 
rzy pod wielowładnóm śmierci panowanićm, nad tak 
piskném Szlachetaćm i cnotliwćm ftworzenićm, nié- 
będziefz tey naywy2liéy Mocy, którćy Tron nieflat- 
by fig podíawg gingcemu? Ten, który mogł mnię 


«wyprowadzić gdym nieby $ edele mógł mar 0. 
calić gdy bydź prze łanę? który nikczemney prochu 
ezallce m ogł dać Życie, tę obdarzoną ¡uz 2ycifm 1 czu. 
ciém niepo trafil z wyrwać z rak śmierci? Niebędziefz 
mógł rozkazać mogiłam, aby oddały łupy, fwoie, zie- 
mi i wodzie aby wróciły ten fkład ciagley zdoby czy 
z Rodzaiu ludżkiego 2 


Ale wfzechmocność Jfloty naywyifzéy nie: 

rzekona niewiernego, bo niewízyflko Bóg czyni, co 

mote, niechże fie zafłanowi ¡uz nie nad tém co Bóg 
może, ale co iuz uczynił, co iefł, ico fam” widzi: 
niech niebędzie nieczuły na to co czuie; niech facha 
gtofu Tworcy w włałaćm fomnieniu, niech patrzy 
i czyta wyrytć na fercu charaktery nieśmiertelności, 


Glos ten powfzechny caléy natury omylić niemoże, 


Co:tylko ieft «pod floiícém to nienafyca Crlos 
«wieka ferca, pragnie a fzuka fzczęśliwości wfzędzie, a 
téy niezaayduie nigdzie: tak nielzczęśliwi ieflesmy 
w(zyfcy = Powiedz Paflerzu firzegący gromadki by» 
dlątek twoich, czyś flyfzat narzekaiącć na los {wôy 
owieczki? One-fig pafş wefolé i fpokoyné, kiedy ty 
Panćm ich będąc, przykrzysz fobie tefknifz i nudzifz 
= Wieczny we wizyfikiém niefmak fciga i męczy 
człowieka — Chłopek i Monarcha równo fię na los 
fwóy fkarzą, lubo niezinierna między ich fpofobem 
Życia zachodzi rożność. Jeden dziedziczy ziemię i 
obeymuie Morza panowanićm fwoićm; drugi nie mie- 
Sci fig iak w iedn€y z gliny ulepionéy chacie. Pier- 
wízy wirzód rozrywek i rofkofzy tonie, drugi w 
oflatniey nędzy pod plutém leżąc, niema czém uśmie: 
rzyć głodu = O co za nierówność iedney że «Matai 
Daco w obchodzeniu fig znami i pozy cin ludzkiém! 
9 przecie równy hieİzezşicia i nędzy ielk 

, udział 
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— ESI UT RAN: 
udzial, na który 
nia Mialze by fig Bóg fłać hoynieyfzym i tkliwfzym 
dla nafzych bydlat, iak dla nas? Nie. "Ten niefmak 
który kwafi nam wfzyfikić pociechy Ziemfkie, i przy 
doflapieniu tego dobra, którego nayżywićy pragniemy, 
niefytć i czczć zoflawuie fereé, iefl przeczucićm na- 
Ízéy nieśmiertelności = Inftynkt natury odwraca nas 
natenczas ku temu, czego niedofłaie nafzey fzczęśli- 
wości i ten niedofłatek dręczy fzlachetnie i KRÓLA na 
Tronie, i nędzarza w barłogu. Ich nieśmaki odkry- 
waig im iaśnie całą zacność ich przeznaczenia, i wo* 
łaią głośno w ich fercu, że fię do pełnieyfzćy urodzili 
zczęśliwości 4 Nam wefzyflkim tak fig zdaie, że nikt 
z nas nicieft na fwoiém mieyścu, przeto nikt té z nas 
nieielt kontent z fwoiego fłanu, przechodzimy tylko, 
a natura poddaie nam pokarm który nas w drodze tćy 
utrzymuie, ale nie fyci = Wfrzód obfitości famey ie 
fićśmy głodni, i w posrzöd naytkliwfzych pociech, ie. 
fzcze pragpiemy więcćy = Nadzieia tylko ieħ iedv- 
nym dla człowieka darém, która go orzezwia i ufpo: 
' kaja przyfzłością, i życia niefzczęśliwego odmianą. 


Wnidźmy daléy w poznanie natury nafzey. 
Władze ik mówimy Dufzy człowieka, la iak w dzie: 
eińfiwie zawfze, ich {prawy fa niedokonanć, i nigdy 
nie fa w proporeyi do ich mocy. O ¡ak wielka ró: 
¿nica migdzi Rozumem człowieka, i inflinktém zwie- 
rzęcia! Pierwizv zawfze fie dofkonalić może, i przez 
niefkoifczoné flopnie przechodząc, w dofkonałości po- 
flgpüie, Drugi nagle fig formuie, i na zupelnéy doiko: 
nałości fwoiey fława. Wieki życia bydląt, nieprzy- 
dadzą im nowych wiadomości, będą powtarzać tylko 
też famć (prawy, ich pragnienia bywaią nafyconé; 
ich rofkofzy, żadnć wewnętrznć niemiefzaią zgryzoty, 
goltawionċ fobie, żyią fpokoyn€, Człowiek tyfiące 
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nierozumné nie fa fkazané fiworze — 


"uf 
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Ne 


iat przeżywizy, zawizé zńaydzie czego fig uczyć, i - 
umiéra nieznaiąc i tey ziemi z któréy (chodzi, i fiə 
bie, 


Namiętności nafzé, to źrzódło dziél naychwa« 
lebnieyfzych, i nayfzkaradnieyfzych wylgpków, na- 
miętności mowię bez których nicby nieznaczyl czlo« 
wiek, ktore fg ożywienićm famego życia, utrzymanićm 
zdrowia, odwagi i meftwa zapalém, rowzie fa w 
takiihże fłanie, w iakim 1 władze Dufzy. Niemogą 
one wydać caléy potęgi fwoiéy. Pozoflaie w pal- 
fyach nafzyeh iakaś nadobfitość mocy, która iefi bez- 
czynną, i dla tego w niefpokoyności cedziennćy i ru- 
chu fa nieustannym, miefzaią życić ludżkie, i iak na- 
wałności morza kupią fię i biią na nię bez dania (po- 
czynku = Całą wrefzcie życia ludzkiego robotą ieíl 
pragnąć zawfze, nieufpokaiać fię nigdy. 


E iu£ że to ieft wizvfiko ? tak mowił Cezar 
wfiąpiwfzy na Tron świata: i ¡uz że to ieft wfzyfłko, 
ezegom pragnął? Tak na nay vyzízym ftopniu chwa- 
ly ludzkićy pofławiony Monarcha, wzgardza próżnym 
blafkiem korony, który wydawał fię niedawno godnvin 
pragnienia i ufiłowania iego celém = Okrzyki ludu, 
i famo panowanić światu, zagrzanċv ognićm wyilzey 
ehwaly Dufzy nieulpokoi. 


Nieprzeftaiemy "na wfpólczefnéy fawie, ia 
kimkolwiek fpofobćm możemy, uczynić fig pamiętny- 
mi w potomności żądamy, famemi oznakami przy“ 
fzłości ciefzymy fig, i nafłępnego życia nadzieig. Tak 
mimo nas samych. pragniemy bydź wiecznymi = 
Równie myśli o tém wieśniak, isko Kfiążę, tak nie: 
wolnik w łancuchach i okowach, iako i Wielki Suł- 
tan na Tronie, w tym iak i wtamtym, odzywa fig 

wro: 


wrodzona Dufzy fzlachetność, i ten chwalebny ambit, 
dla którego każdy uwiecznić fiş ufiluie = Chęć ta od 
natury wland w człowieka, bedziefz w nim próżnym 
do chwały podżegiem? 


Ani czem więcćy różnimy fig od naypodley- 
fzych z Zwierząt, Odiąć ludziom nadzieię niesmier- 
telnosci, zoftaniemy nielzczgsliwfi od famychże żwie- 
rząt. Te pefg fig bez pracy i uprawy tey ziemi ktö- 
ra fię im pokazuie Matką, Macochą ludziom; pokerm 
napóy odzienie sama 1m natury podaie ręka, niefzu- 
kaią z upodleniém fwych potrzeb, niewydaią woien 
dla ocalenia lub nowych nabycia ofad, w fporach i 
pokrzywdzeniach niefzukaią Sądu, zapifanć prawno- 
ścią Tomy i Kfięgi nieczynią im fumnienia, maiątek 
ich i dobra, fa pod naypewnieyfzą flrazg natury, ży 
gne paftwifka, 1 żywć firumienia wody fa dla nich 
Rayfkim Ogrodćm. Niemaiş Moralnosci, nieznaig 
Prawa, niefluchaiş zakazu, nieumieią bvdż złemi, nie- 
rozumisią cnoty xz Nieuczą ich iak z pożądliwością 
nieprzeflaung maig prowadzić walkę = Ich rofkofzy 
fa czyfić, żadną nieprzeplatane goryczą; tkliwfze, 
iy wfze, fłatecznieyfzć, i niewinnieyfzć od nalzych. 
t= Równość między niemi, zgoda, fpokoyność, nafy- 
cenić, i radość czynią im życić miłe i fzczęśliwe, 


Zafzczycamy fiş i przechlubiamy ludzie rozu- 
mem i wolnością, ale w tym zafzczycie więcey liczy- 
my flów niżeli rzeczy = Wolność ludzka nicieft nay- 
lepfzym darem, tyfigcznemi ograniczóna prawami, za- 
ledwo krok ieden uczynić może któryby iakiego niee 
przefłąpił Prawa = Wolność ludzkś ieft niebefpieczad, 
obiera częfłokroć to, co fzkodzi człowiekowi = Ine 
fiynkt zwierząt ieft prawdziwą wolnością, bo tego tyl- 
ko pragną, czego dofłąpić mogę, i to tylko wybieraią, 
B2 co 


ta 


san dzyreetueé — Pallye kłócą niemi, ale bardzo 
odmiennym od nas İpofobem, fteach, wityd, wątpli- 
„wość próżne uklaly, żal, i rozpacz nietruig iak nafzé 
Życia İpokoynego bydlat = One famé prawdziwą żv- 
eia zmyślnego umicią Filozofiią 4 Sam tylko czlo- 
wiek znaigc fiş bydź Panem zwierząt, i Królem na 
ziemi, nayİzlachetnieyfz€ n czuiąc fiş bydz fiwórze. 
niem, i żywym obrazem [amego Boílwa, fam mówię 
tylko człowiek fmutny odebrał przywilćy, aby lał łzy 
gorzkie, aby fig dręczył nietylko tém co czuie, ale i 
tem co fobie roi, i tém co na niego przypadło, i tém co 
na niego niepadnie nigdy. Zwierzęta boleią tak długo, 
dopuki czują, człowiek boleie przed ezafem, i na to €78. 
ftokroċ uty tkiwa co fig niewróci, i mineło dawno. Okro- 
pné przewidzenie przyfzłości nie$muci Lwierzgt, śmierć 
nawet przypada na nich, nietrworzgc niemi, nie wiedzg 
o nićy, tylko w momencie w którym giną, i tćy pes 
wnie niemaigc wiadomości że giną = Człówiek dzień 
i noc śmiertelnego czekaiąc ciofu, codzień ufycha i 
umićra pełen. boiaźni flrachu i rozpaczy. 


Tak. bedac upodlonymi w tóm życiu, mamyfz 
fie iefzcze z niemi zmiefzać po śmierci w vİpölney 
popiołu bryle? Przyfzłość nieodmienifz téy niefpra- 
Wiedliwéy nierówności? wieczność zamknieli braimy 
Íwoie na płacz i narzekanie nafze? Niebo na wycig- 
gnione ku fobie rgce, do ktörey fzukania lito$ci fama 
nas wiedzie natura, nieweyrzyíz = Jeżeli taki los 
rodzaiu ludzkiego, człowiek flalby fig dziwotworém 
zniewazaigcym-fwoiego Twórcę; Dofłatki honory i 
pociechy tć nadgrody cnoty i zafług, byłyby pewném 
dziedzictwém nayniecnotliwfzych. Nędza łzy i praca; 
te Ícigaigcé kary nierządne życić, będą wydziałem od 
Opatrzności wyznaczonym dlanayswigtlzych i nay pocz- 
eiwízych ludzi. Bóg fprawiedliwy będzie paral z 
©OD0O:= 
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oboiętnością na tryumfuigcy woczach ¡ego wyfigpek, 
a niefzczęśliwą: cnotę. 


Jeżeli wraz z Zyciém koriczy fiş vrİzyflko, 
Człowiecze cnotliwy, w cöz fiş obróci twoja ufność, 
-i ta radość wewngerzad ktörd ¡ell oznakićm fzczęśli- 
wey dla ciebie przyfzłości, i codzienną w ulpokoie- 
niu twoiċm ucztą} na cóż fiş przyda twoia nieu(lah- 
na czułość nad fobą, i ta fłraż pracowita hienarulzo- 
„nego fumnienia ?” iaka korzyść z upofażenia ciebie tylu 
talentami z dofkonalenia tak pięknych choynie ci nada- 
"nych przymiotów, z tey mocy rozumu, przenikliwo« 
ści dowcipu, z nabytey przykrą pracą i dlugi€ın do. 
$wiadczeniém: wiadomości twoiey? zpełności tych za. 
flug które cię różnią iak piękną w ogrodzie różą od 
płonnego chwallu? = Toby niepofłużyło na co wię. 
cćy pobożnemu i rozumnemu, isk tylko na to, aby był 
nielzczęśliwfzym przy cnocie i oświeceniu. 


Jeżeli ćnota i rozum po krefie dni życia niema 
die fpodziewać nadgrody = Godny lez widok! żyć. w 
tak okrutnym. błędzie, w tak fmutném ofzukaniu, iw 
tey nowéy na świecie pladze wfzyfłkie' niefzczęścia 
przechodzacey = Cóż nam po cnocie i rozumie, kie- 
dy i owfzem bez cnoty i rozumu widzimy ludzi fzczę- 
éliwfzyeh? Te nie ukarane na ziemi nafzćy wy (lepki, 
te w zakącie i tayni dokonanć zbrodnie, te uwień. 
czonć zdrady, uwielbionć przemocy i gwałty, a prze- 
ciwnie nienadgrodzonć zafługi, zapomnioa4 wartość, 
upodlon3 poczciwość, wzgardzon cnota, z przeraża” 
igcym Niebiofa glofém odwoluie fiş do niefkazitelne. 
go przyfzłości fadu. 


Jeżeli złego i dobrego równy ieft konieć, za 


6öz Rozum z fkłonnościąmi człowieka nieprzerwanie 
wal. 


walczy? Tegoż iefzeze niedoftawało do dopełnienia 
nędzy człowieka, by rozum dany nam za przewodnie 
ka w tak cigmnéy i niebefpieczney drodze, był ¡ego 
prześladowcą? Debry pod tą naypięknieyfzą chorą. 
gwią żółd wiedzie, nieprzerwaną między Cialem i Du- 
chem mężnie znofi walkę, ślepe żądze panowaniu ro- 
şumu podbiia zs Zły na fame idzie oślep rozbole cno- 
ty, i to wykonywa tylko, co zmysina podda mu fklon« 
ność. Pierwfzego pobudza fumnienie, a wybiór pos 
chwala rozum. Drugiego potępia kroki, i wiegeż o» 
czach go hańbi, kiedyż odbierze nadgrodę zwycięftwa 
fwoiego dobry, zły kiedy żatę hańbę którą wlafne- 
mu uczynił fumnieniu ukarany zoflanie $ 


Jeżeli nic niemafz po śmierci, za co dopuki famego 
miecnót niezbrodzimy gruntu, trapią nəs zgryzoty fus 
mnienia, i męczy ten wyrzut w Oczy czarnego zawfze 
wyfłępku? za co mamy czucie zbrodni? za co nieza. 
fvpia rozum, który nas o naymnieyfzćm oflrzega prze- 
ftepftwiet a kiedy fama cnota ma bydź nadgroda do. 
bremu, a złemu fam wyfłępek karą, za co fig lepiéy 
dzieie pofpolicie zlemu? 


Sa to zapytania ktörych nayzəciekleyfza do. 
kładnie nierozwięzuie Filozofiid, fa to taiemnice które 
wolnego myślenia ludzi przez niesforność obyczaiów 
wyfzłych z włafnych karbów rozumu i flodkiego iae 
rzma Religii zaflanowié powinny, Są to Kfiegi Pro« 
rockié wróżącć nam o-świecie drugim. Sa to Moral- 
né dowody które iednoftaynie i głośno czuią Króloe 
. wie i poddani, bogaci i ubodzy, mądrzy i nieuczeui, 
fzczęśliwi i niefzezesliwi, że if inne prócz tego LY City 
w którém obiafni fig ta ciemność, miefzanina ta fig 
odłączy, rozwigże fig ta trudność, wyda fig taiemuica. 
W którćm ufprawiedliwi fig niedocieczony ten rząd. 

opa 


Opatrzności, pokaze ng zupeum LQEW wisus woe YY men 
mocność i dobroć tey naywyilzey Ifoty rzadzacey 
światćw, W którém nakoniec odbierze każdy co wy» 
fluzyl, 1 wymierzy fig za fwoić każdemu, 


Szkolaa Młodzieży, o to nayfzlachetnieyfza i 
naymocnieyfza pobudka pracy twoiey. O to cél i kres 
zaflug twoich. O to koniec całego ufiłowania o pay- 
chwalebnieyfzć które zaczynasz życie, maiąc u mety 
chwałę albo niefławę wieczną. Szukdy nad mogiłami 
i popiołami dzielnych Dziadow i Naddziadów twoich 
wnofzacego fig ich Ducha mądrości, Ducha enoty i mefiwa, 
Ducha mocy dawnych Polaków przodkow twoich. 
Zbieray tego ich Ducha i zafilay fię iak mlekićm zdro. - 
wém na drogę pigknéy cnoty w którą wfłępuiefz. Za. - 
kładay grunt mocny tćy budowli wychowania twoie- 
go który ci wyflawuią Przepify twoie. Ten ze fam 
i ieden iefl koniec publicznéy Edukacyi i Inflrukcyi 
twoićy, który i rządu. całego Pańfiwa, Ludzi uczye 
miċ lepfzymi = Dałaby Opatrzność abyś przez nielzcze- 
śliwć doświadczenić nienauczyła fię nigdy, iak wiele 
okropnych dla ciebie i Oyczyzny fkutkow wiedzie za 
fobą grunt fłaby cnoty, i nauki. Jak obala gorfzacy 
flabízych ludzi przykład te naypięknieyfze pierwialtki 
ferca i rozumu twego. Jak przytępia miękkość wy- 
chowania ukazuigce fie talenta twoić, jak milé kwiecia 
lifiki przy wfchodzie fłońca, które wprzód niżeli w 
piękności fwoiey pokażą fig ludziom, i fodką napafą 
wonią, czgllo nagła złamie i znifzezy burza, z żalćm 
pracovritey gofpodarza pieczy nienadgrodzonym. 


Malz bydä za co wdzięczna Oyczyznie, która 
pierwfzy z fiebie daie przykład światu trudzenia fie E- 
dukacyg Młodzieży fwoićy. Przykład iak godny na- 
Sladowania od wfzyflkich Narodów, tak z chwałą i 

za- 


w Infirukcyi twoiey kładzie ciza fundament, aby z was 
prawdziwfza ta Matka ludzi uformowała dobrych, i 
fzczęśliw(zy wyprowadziła Naród, Powinną te od 
ciebie wdzięczność corocznie przypominać ci będzie 
„dzień pierwizv w Roku Szkolnym zafzczycony Imie. 
niem Edukacyi twoiey Prezyduiącego, ə o dobro two* 
iċ naytrofkliw(zego Jasnız Oświeconeao Xigżecra 
[uci MICHAŁA PONIATOWSKIEGO Arcy-Bisxu- 
PA GNIEzNIEUSKIEGO PRYMASA W KORONIE i w W, 
XIĘSTWIE Lirewsxiém niechcąc innéy od was mo- 
cnych i flalych fłarań fwoich wyfługi, i milízéy Y 
Ofierze daninv, 1ak tylko dopelnienia pilnoscig i pra- 
cą wafzą tych gorliwych zamierzeń, abyście tak ro- 
śli na Wieniec chwalę Jego, pociechę Rodzicom wa: 
fzym, wiparciċ Oyczyznie, i fzczęśliwy Kres wafzego 
Życia, otwieraiący «wam drogę do tey nieśmiertelno= 
ści o ktörey wam przeloiylem : że ieff inne prócz tes 
go życie, w którém co kto zalial, zbierać będzie z hare 
bą, albo z chwałą. 
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